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Cyg::no w ustach - mamona 
Przed gościem p.;>stać skulonis:..~ ·. 
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ułsz.czona ryczałt~. · 

jeżdża · na · zeb·r-anle 
Ligi . Narodów. · 

W Warszawie w kołach poli­
.tyc-znych iyw9 omawianą. jest 
spnwa · jazdy, przedwczoraj mia-

nowane.go minfa.tra spraw zagr., 
p. Skl'zy1i.skiego na zebra.me Ligi 
Narodów. 

W T>ewnych sferach politycz-

nych liezą na wielllil wpływ~ 
m. Smyńs:kiego, na terenie Ligi 
Narod6w. 
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" minister Skrzyński obejm·e 
urzędowanie? · 

Z pogłosek JK>litycznych krą- zdtl do Genewy Jeszcze przed ze­
żących ' w kuluaraeh Sejmowych b:raniem s:ię Sejmu, by w ten spo­
gOdną. 1..a.n()OOWania jest opinjn sób unikną<: stawania przed Sej­
~ min. Skt-zyńflki dą.iy do wyja- mem. 

Rząd dą.ży do tego by min. 

r I !; 

Wie c;oł o tem , firma M • . A_. \Vlener. 
Plajty Słl dzisiaj na porządku dziennym. Nikt 

nie chce płacić - i ten co może i ten co naprawdę 
nie moie. 

I\ najmniej chctt i mogq płacić ci panowie z ma-
nufaktury. . 

··Tow~ Akc. M. A. Wiener też niechce 
płacie bo nie ina z czego . 

l 

Skriynski ob.jął urzędowanie ~: 
tychmiast, mimo że min. Zamoy· 
ski jeszeze swych sp1·a w nie prze· 
kuał. 

Generał · Slkors~I 
rozpocz. ł urzęd~ 

nie? · 
Minister Spraw Wojskowych 

gen. Sikorski opuścił jui szpital 
i objął z dniem dzi5iej&zym urzę­
dowanie. 

rrzesllen1e· 
na lewl.~y. 

Protestowane weksle tej spółki można było je· .... ~----~-„·-··-"'"""-r WhO sprze ć· ryz n m a """. „_ .... „„~ ... , .... .::: 

„Wyzwolenie" dot.1(1 nie od· 
powied:r.iało na list otwarty pana 
Thugvtta. . 
· Dla odpoiwiedzi zbierze się 

prezydjum, a, następnie plenum 
klubu, by ~ewną.trz dojść do pO· 
rozilmienia, b')wiem w sprawie li· 
stu istnieje między członkami klu 
bu kilka opinji. 

to,ci, dziś nikt nawet nie chce na taki towar spoj· 
rzet. bo to czysta strata. 

I atowania. kieszeni firma ta mieła uzy­
· ~k•ć znacmq poiyczkę zagraniczną, lecz i to się ur-
1irltło, gdy ·cudzoziemcy dowiedzieli się, że synek .M. 
Wiener połiadający wyłączną s tzedai w'yrobów To­
wariystwa 'łlkcyjnego, zarwał ojczulka na całej Iinji 
c1e11.1. do reszty poderwał zdolność kredytową -Spółki. 

'- ·F: =' low. l\kc. M. ł\. Wiener widocznie ma pecha 

Dość głośną staje siQ również 
sprawa przesilenia ·w · stron:nfot· 
wacb lewicy, przedewszystkiem 
zaś w „Wyzwoie-niu" i P. P. S. 
Mianowicie lewica Wyzw<>ląnie i 
PPS. według tyeh pogłosek ·utwo­
rzyć ma nowe niezaleine stronni-

li. 
Niech gosc wybiera, nie zawraca iłowy, 
Gdyż żre za .złoty ' obiad UrzfłdO~I 

ECHA POŻARU w FABRY­
CĘ STEi GERT A. 

Nowa < fiara Straży Ogniowej. 
Wczoraj o 'godz. 7-ej wieczór. 

gdy samochód stratacki jechał 
do fabryki Steigerta, spadł 
z niego na ul. Kilińskiego około 
domu Nr. 152, strażak Oskar 
Krep, przy ul. Łąkowej 8. Za­
wezwany lekarz pogotowia skon­
statował pcrl:łuezenie prawej 
stopy i uda. Po opatrzenin 
ran przewiozło go pogotowie do 
domu. rt. 

Ja4c nas iofonnują, tramwaj · 
Nr. 1 alie .,.._ k..,..wał w~ 
z środy na etw•rtek z pow-Odu 
remontu. A tri.mwa-je Nr. 5 i 8 
będ~ miały jednakowy ku?!., t.. j. 
z Dw. KaH$kiego przez Gdańską, 
Konsta.ntynowsik, na Dw. Fabry..: · 
czny. 
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cl~ plajty,, bo ponoć już przed wojną uzyskiwało mo­
ratorjuin. 
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ctwo. ' 

, - W.ars z a w a, 29.7. (PAT). 
Pan min. spr. za.grn., Aleksan­

der &krzyi~i, w wywiad.z.ie, u­
d'!ielonym przedstawicielowi „E­
cha. .'\Variizawsikiego" zaznaczył 
międff inpymi, ęo następuje: 

.,}{oj~ ·· polHyka nie niOie być 
inuit, jak -t;y~o· tą. :i,e Polska jest 
kluez~m ·do~ problemu w·s~hodp.iej 
Europy i prol;>lemu- pokoju- .za~ 
grożenie Polski jęist zagrożeniem 
Europy: Oczywiście trudno wy­
ni'agać, &ieby inne państwa my­
.ślały <>- n• i o na.15zych intere­
saeh, nie możemy tego wymagać 
nawet od na.szych na.j!erdeozniej-

.- p ~ " •• 

"· ' . ' - ~ 

Hnllol-·6ieldn1. 
szych sojuszników - jruk Frain-
cja. Polska musi sama zwrócić Sytuacja wewnętrzna nie do· 

puściła do hossy. Sabotaz ,,Ko· 
uwagę Europy na swoje prawa, minternu" równiez się nie uoał. 
jako też podkireśla nieustannie Zapowiedziany w . . poniedziałek 
swoje ·waJ"or.y, które wnosi w ca- strajkf generalny, ~alii ·„ { Ty.! 
łO'k>śztałt · polityki : e'1iropejskiej ·r ozie~ walki z wdjną" rozp~· ty w- .~niedzielę również żostał 
świaitowej. Tyeizy · się to , sz.cze-' , zdenfltskowany. · · ' „ 
gólnie nais;>;ego stesiu.niku. do, An- · "" · • ·· ~ , 
glji.,- która niestety une może · do- • ' Sf.pwem .żadnego · . ~~1~~ -·~. 

zadn~go pola . dla , vani~! , ··-'!. : 
tychczas przełama4 pewnego, ro- sprowadzającej . zwykle , do·~ :. ,:• 
dzaju chłodu czy obojętności wo- bre „;;;interesiki . dla ·. cżarnef .. or 

bee nas. · P~lityka Polski i w tym giełdy. 
wypadku pm"inna między fonem i Spadł copl'11wdy 7łotv w sto· 
polegać na przekonaniu Anglji o sunku do fr1mklł 1'7,Wlłj<'łlr;rlciP· 
na-szej roli w tymczasowym cało- go, le<'z tłomacr.y się łłl jecłil"' 't: 

· zwyżką walnt 7lłl!?rAn·<'-.:ny-ch, 
kształcie zagadnie1l. politycznych. w szczególnnści 11n'.!iel~'dch i 

szwaicarskich, w stosuuku do 
dolara. 

I 
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,,Fontanna Miłóści'' ' 
w i głównej urocia ftlL CLARY 

fraacu1ka &PtJlka „ 
- -. "• 
- ·-~~··· ·-

Los mnie· zoąei p0i'llldt}l1, iO• 
• ~i&Wi ~h ~&waątrz I 'c 
Thzeczypaspołiitej, jest - jak wia­
domo -. na.ogół nie do poza.zdro­
szczeniia. Polityka. ek!!termina­
cyjna, prowa.dizolla przez ws'Z-yst· 
kich prawie ~fadów PaI~ki z u­
porem i żaeiętością godną leps7.ej 
sprawy. daje się boleśnie we zna­
ki żywiołowi polskiemu i wywo­
fojft 1.rozumiale obnnenie tócl 
zamiesz•kałych we własnem Pai1-
stwie rodakó11-. 

Ale ostatnim 'jtlż dop.r wd. 
kręgiem piekła jest iycie Pola· 
ków na Litwie Kowie1iskiej, gdzie 
brak wszelkiej kultury politycz­
nej sprzą,g;ł się M mękę i '\.litra·pie­
nie elementu polskiego - z mał­
pią chęcią 1\asladowanfa brutal­
no~ci pruskie.T z epoki naUf31'0t­

ten". 
Położenie braci naszych, rzu­

eon~h k tniego 
dziesięcioleciit na pa~twę pierwo­
t nego nacjoonliamu polityków Li­
twr. -rllu~rom.ł d(JISa(lnie a po­
ntiro mem~l'j&ł emigrantów pQl· 
skich z Kowiei1szczyzny. wręczo­
ny w tych dnia-0h Lidze Narodów. 

~femorjał t~n rue jest włatici­
wie niczem innem, jnik stras-inem 
!~o~karżam!", rzuconem w stronę 
fJp. Galvanau~kasów i Zuk:iui1lca­
sów. jak długą. lita.n.i~ g-rzeehów i 
przewin li1~ kit>b prZl"eiwko 
wszelkim prawom bo~kim , luili· 
kim i - nawet własnym. Po­
gwałcenie zai;!wa.rantowsnyrh ni­
hy korn;tytncJą litew::tką praw o· 
llYWaiteJ.skich. 11ie.t.vk:tlno$ci oso­
hi~tej. wolnoGci ~łowa, drnku. 
7.rzcszei1, wypędzanie pou1 gra· 
11il'„ minjMurowoe10 .• pai1~twa" 
l H"lzi - „nieblagonadio7mych" . 
r,ksptoprjacja z c16hr m::i.terjal­
nvch -... otcr w 1.a ndnic:wDl :·kró­
ci~ oł)ra.z po$tępowa nia wła.dz 
k(lwil\(1skieh w sto~unkn do oby· . 
waif·H polaków. 

W tym oblędzię polityki gw~ł­
t.ów i uci&ku. jest zre~tą i1riej· 
1-zysta metoda. Chodzi o zupełne 
wytępienie żywiołu poląkiegQ w 
Kowie11szczytnie, o ia.ta~i~ 
wszelkich po nim f\ladów na t6j 
nieązcz~liwej ziewi. o dokonaniP 
rl-,;iefa. któr~<l'O ptz'3p1·owl).d:t~ni 
hyło celem działalności Murawie-
1vów - Wie~zatiP}ej i ich naił.ęp­
ców. 

ieme.' i Roi5ja mus114 B<>bkt o­
czy8cić plac, na którym mają si~ 
~.iść i podać ~ce. że to spotkn­
nie bl'!dzie jedMcześnie podzwoo­
nem dla niepodległości R:epubliki 
K owi~n'lskiej , o tern dziś nikt 
wl;1·ód te~o potętnego n;lrodu 
mytilee nie ma ochot.y.„ 

Należy się ~ziew~ć. że rzą.{1 
poł::1ki i <lalegaoja, nasza w Lidzi' 
Narodów energi<n:nie 1 hezwiglE:­
rlnie poprą wy:S tąpienie niesiezę­
~liwych emigrantów 11 Kowieł1-
:5zczyzn y-. 'Możo Rada Lig·i N aro­
rlów. kt.órn zwykle otwiera uszy 
tylko wt<:l<ly. i:rdy ktoś przychodz~ 
:;kll.:7,Yć !'if' n:i Polskr. t.vm razem 
]"ITT.ełamic swój 7.llkorif\ÓiODV ZW\ 

czaj i postarn : ię dać Polakom nie 
Lit.wie r.hoćh~r moralne za.dość1 1 -
r.zynienie. 

N":rnz<' M. ~. 'l. mu;:i oka.zal- '~ 
~p~·awic tej m:n:imum rnergJi i 
rrn}no~ci. jui nfoiyle ze wzg-lę­
d6w w:-p6fozuefa, ile M względt'rn+ 
p nlit.vki J'<tńsł·Wl)Wfl,i przed<.'W!IZY-
~k'ew. · lb.. 
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N ędu mi !'<zkani-Qw:t jako je­

<ln 1 „ totniejizych rhara«te-
. rystycznych objawów złej egzy­
i;teneji pmcownika łód2kie;go jest 
b:u'(lzo p<>war,nem zuga<lni<'niem , 
doby obeC'nej. TTwaium za rzecz 
po~,ytecz.Jlą. przypomnieć owe zna­
nn J>Q ~t.„~hnie rzoozy. aby uwy~ 
datnić rałą donioBloM sprawy. 
Ognisko domowe to środowisko 
wytwarz:tne przez wspólnotę ro­
dzinną. dla wzrastającego c;boonie 
polwlenfa , je~t czemś, co nie po­
zw$ im na piel ignowa-nie te.i 
sp6,j11i, ·co wieki przetrwała , gdyi 
dziil ognisko domowe przestało 
b3'·ć t~'lll ś.."Odkiem dJa wielu, za­
pomooą którego rodzina wywiera 
wpływ na swoich członków. 

Wmrunek konieczny istnienia 
ogniska rod~inneg<>, jak.im jest 
swoboda przy jego budow;miu . 
prawie ił' d-ziA nie iatnieje. a jeże­
li istmie.je. to t-ylko dla niewiełu 
szczęśliwców. Stosunki mie!!zka­
niowe większej ez~i ludności 
naszego mirusta, wpływają w 
~nac1A1.ej mierze na rozbicie spól­
notv rodzininej. Statystyka 'Wsika­
;mje dokl.adn·ie. ie tak jest w i to­
cie. I w wielu wypadkach przy­
c,-iyną ro?.bici!I ogni ;;ka dotnowe­
g<i b. ło t.o. :i.e było ono za mule 
i zbyt przep€A1ione obcemi ciała­
mi. Bo eóż olbrzymiej masie µra­
eownikt'1w na :;zego mia ,ta. owym 
hiNfokom m1;r ~zkającym w~ród 
nę<lzy. :1 w wielu wypadkach er 
kro.pn„_;. pozbn,Yionym wszelkich 
wygód. wie<'znie łRknąeym , da.je 
6w <lom '? 

flclzie· je11t riszn i ro7.kO "lz w 

Zwi-.zkl robotnicze .wałczą 
o poprawę bytu bezrobot· 

nych. 

W celu ustal<:nia obecne.i 
sytuac:ji bezrobocia, specjalny 
wysłannik „tfowln" udał się 
do związków, 

sth~ połnformowano nas 
o ilości bezrobotnych, oraz o 
p y, jA ma być zorgani· 
zo ne, aby 

przyjść z pomocą, 
tym ofiarom pizesilenia gospo­
darczego w kraju. 

Zw. Zaw. Robotnic i ~obot· 
nfków· Przemysłu Włókniste-

go, Oddział w Łodzi 

komunikuje nam. że 
ogółem zarejestrowano bez'· 

robotnych około 26.000. 

Zapomogi dla pozbawionych 
pracy i chleba, są tylko urzę-
dowe. Związek na razie nie 
może mnterjalnie pomóc bezro­
botnym. Właścic,ele kilku fa· 
bryk p<.'rtrak ~u.ią ze Związkiem. . . 

pragnąc obniżyć płacę, 

związek jednak mocno stoi na 
1woiem stiimowisku, broniac in· 

tym eia:'lnyrn pokoiku, przepel· 
nionym ' ludźmi , rue-blami, ~przęta­
mi, wszelkiego rodz,aju śmiooia-" 
mi ~ Czy może pM1owar p()t'Zą­
de 1;: , owa pod'ltaw(l prawidłowe­
go ~pelniirnitt obowią.1..ków - w 
tych kąt.arh, w któryrh żaden 
przec11Dł t ni • · 
mie}scn'? . Czy mozna. tu 
uikojenif'. zamilpwanie dQ czyF-to-
:;ci, po pra • u i ku-
rim? Ozv cd 'ładowa-

mi ani mił~ć rodzioielska, 
óre nigdy nie 2aikwituą, gdy je 
ozi lodowate spojrzenie obcych 
zu. O dtJchowcj łączn<>tici ro­
iny, która wynika. z domowej 
ieki nad sztnk~,' z n~ta nqj 
doz.nają{'tlj pl"f,~zkody w 
myśli , wspólnyth za.baw i c2 
i:i - nie n\o ć zO'ola mo-

" 
ny i mlręrzony z.ii,aj<lzie tut.aj !'U- z 
motno~ć. do kt(ire,i wzdycha -

·czy człowiek znajdzfo miejsce, w 
którem mógłby 2należć ' się sam na • 
Silm ze s?.'ojemi my aa mi i pora­
chować się z sumieniem? A 
wzgląd na J,"Ot.rzeby, przyzwy za­
jenia ~pólmieszkmiców, pos-za­
novrnnie uczncia w:-·t du · 

w dzisiejszych mies!tkaniach 
iesz.kanye h }}J"/,tz inteligencję 

acnjącą i ludn ć robqczą. 

w~ra.sta pt•eto poko nie, nie 
j~e cudo ej JĄelod ·, granej 
strunach · · rly, tej 

odnej, s-zlachetnej yjaci6ł-
' która towarzyszy wędrów-
całej wykeitałcone,i ludrkości. 

zrasta pokolenie. k re nie sły­
w domu piosenki, które nie - czyż m-0że · zntt. ~źc odpow1 i ~ 

wyraą? Czy więc w takich wa­
runkach m:)źe i- .ni~ i macniać 

a. M,wet swyeh rzewnych pi-ol!e­
nek ludowych, któremi wiejskie 
skrzypki, czy ha.Tmoni,tka tak dzi­
'11n.ie p zema".'ia.Ją do dU:szy. 
Trzeba uczynić c'Oś , by temu zht 
1,e.rad'l.ić, jeieli juri, nie całkowi~ie 

!'ię sympMja. która- kw' 'e tam. 
gdzie ludzię wzajemnie się cenić 
potrnfią? Gdzie podzieje się dy· 
!:!kirecja. je&a z najważniejszych 
c.11ót spc;łecz.nych, skoro jeden 
drugiemu przeoz ot artte z ::1-

gl11c1a ~ to razy chiennie zar wno 
'" Ś\Yięlo ~c-i jak i w b1·udy mie­
szkania. :-<koro miło~« i nienawiM 
w otwartyrh oknarh obnafają. . if} 
wober mi e ~zkał1rów {'Ą o­
mn? 

W takich warunkach mie~z 
niowych, w jakioh dz·iś i · 
dzianJe , a urzewainie · c 
inteligęcncji pracująetj,, nie moie 
rozwijać iP. nni t ść do 7.go­
d~r ani pojoonawc1.e uspo1'obienie 

teresu swych członków. 

W Zwią?\ku Zawodowym 

Przemysłu Metalurg\cznego 
w Łodzi, od mi~siąca ąrej słro· 
wnno 

około 200 bezrobMliW4~ 
i około 100 pó'lb~'{~lłfłiilii. 
czyli zajętyQh pracą 1-2 dni 
w tygodniu. oo nie f><!ZWal 
umrzeć z gł , 
też żyć. 

J,ko przygotowanie do przy­
szłych zapomóg 

przeprowadza si~ rejestracjcc. 
Redukcja iatrudniooych me­

talowców trwa w dalszym cią&U. 
Zw. Zaw. Przemysłu Metalur-

gicznego (Nnruto\vicza 59) 
walczy rówilież 

o 8-rrtio godzinny dzień pracy, 

wobec nieporozumień. iakie na 
t~m tle wynikły . 

W Związku Spoiywczym 
Oddział I. 

specjalny wysł~nnik „Nowin" 
dowirdzhtł się, że 

zarejestrowano 140 i;>ei o­
botnych 

z ogólnej Jiczbv członków-68'; 

pnyna,jmniej w. znacz.nej mie­
e. Czas najw~y dae lndności 
acujące.f naszego miasta mie­

s amiP. kt()re odpawie wymaga­
m i _duchowi doby obeooej, :i 

z baczymy, ze znikną 2 pow.ierz­
ni ro11bite ogni&K'a ro<lzhine i 
ow11 zakwitnie ·przerwana prze 
zę mies'likaniową niety1ko 

ęć do t"·orzenia og-nisk rodzin­
ch. ałe i dążenie <lo ich pielę-

Stanisław Dowbór. 

~ż tylko jednego 
miesiąc\1. Prócz tego 

. S ywcr,y komunikuje, iż 
lko 3 jego człooków odpo­
iada warunkom, iakie są ko- · 
eczne 

robotnych 

Akcja rozgrywa się 
PMywająca gra. 

d dzlsieJszeJ 
prnsy łódzkiej. 

W d:Zis.iejs:zym „Głosie Pol· 
sk1im" uczony J>ublicy&ta tego 
dzienlllilka, p. Wienia.wa-Długoszo 
wski , zamie'Szcza głęboko o·clc7u­
te i b. trafllli choć vbyt może 
kra1K'owo ujęte pog1ą.dy na „pra­
wo c'tłowieku d-0 śmierci" - do 

· zki od cierpień fi:zyeiznych 
w kTainę niPbytu i ukojenia. 

Wywody swe zaczyna p. Wie­
niruwa Dług~zowski na!!!tępującą 
klauzulą konk.łuzji: 

..,N;.--::-.>e.;:-:,,„, · moiem~- uchwa· 
lić prawo, które pozwoli każde­
mu "'"'c-noletniemu obywatelowi 
żą.<lać dla siebie tych środków 
śmierci, które be'll męki fizycz­
nej poz.bawiają życia. 
Każdy szipital powin1en JUi 

dzisiaj mieć specjalną salę dla 
tyeh, oo się tam sami zgłosz::i 
o poz.bawienie ich życia. (Dziś 
diz.ieje się to bez woli .pacjen-
tów). 1 

W „K'Ulr)elrze Ló4'1Atim" pan 
Czesław Gumkowski w artykule 
p. t. „N owa. ofeMyiwa wym:oto­
wa' omawia wydarzenia dywersyj 
nych awa'Iltuir na naszych rubie­
żach, które łączą. się w jedoo łań- . 
cuch wzmożonej roboty komuni­
s.tyc.znej w ipań'stwie na.szem, na 
60 niejedn<>krotnie i „N owiny" 
zwrncal:y uwa.gę społeczeństwa. 

Mocny, a rzeczowo ujmujący 
sprruwę artykuł swój kończy pan 
Gumko~ki apelem: 

. ,Komuniśici _ .polscy w myś1 

11a'kazu z M<>tikwy, której obec· 
ny moment wydaije się odpo· 
wiedni do akcji wywrot-0wej 
rozpoczynają zatem nową. ofen· 
-iywę na spokój i bezpieczeń­
stwo Pol~ki. Władze i społe­
czei1stwo polskie wiinny na te 
wrw.t;e za:kusy _ odpowiedzieć 
zdiwojoną. ezujnością. i skupie­
niem wsz~tkich elementów 
zdrowych dla odparcia teg-0 a­
taku. 
W dzisiejszym „Rozwoju' ' 

znajdujemy b. słuszny artykuł 
p. t. „O naszych braci z za kor­
donut', w którym autor zwraca 
uwa~ę na tragiczną sytuację. 
w jakiej znajdują się polacy pod 
obcymi rządami. Autor wska" 
zuje, że np. Niemcy w Polsce 
i wo_góle wszędzie n a obczyźni 
zasil.ani są funduszami z krai• 
Na ten sam niemal temat .Przy· 
noszą artykul dzisiejsze,,Nowiny" 

„Rozwój"w konkluzji podkrf'­
śła, że: . 

„W Niemczech powstał 
Związek Polaków pod zabo· 
rem pruskim. Związek ten, 
utrzymywany skromnymi fun­
duszami robotników i roln i­
ków polskich, rozwija się 
i walczy z nadzwyczainemi 
trudnościami. Pisma polskie, 

·· jak „Gazeta Olsztyńska" na 
Warmji, „Mazurski Przyjaciel 
Ludu" naMazuracb, kilka pism 
śląikich w Opolu, etc., wiodą 
ubogi żywot. Racibórz, znaj· 
dujący się w centrum ludno­
ści polskiej wieisk iej, nio po­
siada już od lat kilku żadne 
go organu. 
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Nr. 15. 

FELJETON. 

Ja 

(Z poufnych pogawędek przy sto­
li.ku Trstn11racyjnym międ~y pn.y­

jaciółrni). 

Okoliczności nieraz C?.ło wa~k:t 
do wszystkieg·o zmuszą, a jeMJCze 
do tego okoliczności nie ty~ n\e­
bez,pieczne ile nie.przyjemne. 

Los tak zrządził, że zn.a!~i.złem 
·ię w sytuacji bez wyjśeaa. Nie 
zna.czy to, żeby nie było wyjścia, 
ho wyjście było z t.ej sypia.lni i 
do kuchni i do przedp-oko}u, ale 
nie dla m11ie. Sprawa w ten spo96e 
przedSttaiwiała się faktycznie. 

- Właściwie nie - ~iedgę ... 
- Widzę, że pan M.edM. 
Pan domu i ipotT6jny w .per­

~ktywie ~jca zamyślił eię. 
- W tej ohrii ID'll.ie zabije 

i pom.J~lałem do siebie :po cfohu: 
- Trup, gd-M tw6j gr~? 
KoreywtAjite jedoU 1 nabyiliej 

w.pralrY i nityny ~j .-o-
biłem minę id~, k16r\ to ... ę 
stoeowałem w wi• ~n ~­
la.oh Tlił, scenie. 

- , ,ZA bó joł.'' sao1et w i4llllł !ię 
zb\adł u eiemno1iełono, a ~-
1riiej u~ął eię śmiać, ~ !!IMIM­
cmie i długo, it mi&łem po"fti­
ne ob&wy, te tft..eb& ~~ie lrfl­

zwa.ć ~towie lub inne OiWMll. 
beZl(li~~ń!tll'& ooHfolr•~, oe­
)em u~pokojellia. ~••rm-. 
,,7'1ibójey". . . 

- Z k.a.ż.d~ eh'Wi!4 ll!Młr6j ti,"l 
OOt'aZ S&Meeiln.iejny, ~ god.n­
nią byliiśmy jui przyjuiółmi - i 

~.N ·o W I N Y" 

sie<hi&liśmy przy suto zastawio­
nJlll stole. 

- Ale to pa,.n porządny 0hłop 
- mł!Wił do mnie że-g·nają.c mnie 
:n& schodach - bo ja panie my­
śfałool. co innego ... a ze IDJIJ.ą nie­
m& żartów, o niech pan patrz.y: 
łll wyci~·nął pięcŁostrzałow·;.r 
,,N"li@'Ml" podsuwając mi lufę pod 
IM!2. nos. 

Na drugim piętrze byłem jui 
normatnym, winszując sobie i­
~~wego triumfu. 

Widzi ip3!Jl , jaik to dob11Ze być 
tłoł.wyro aktorem rzekł mój roz­
~ ~iada.jąc do tramwaju. 

* * * 
W rok później ożenił się z żo-

1'4 „Mbójcy" - czy w 'roli idjo­
tly, e1y t.eż naiprawdę jako idjota 
tego nie wiem. 

Elba. 

Wcwraj otrzymuję małą. pa­
chnącą, różową kartec11kę i kilka 
perełkowatych słów pisainyeh n3j 
ukochai1szą z ukochanych rą.c7lek. 

- Pirzyjdź o 3-ej, on wyje­
chał. 

o* Dlrlil' trzę.wia bezro„. 
, . · , · butnych. ~ Który z szanownych mężczyzn 

odrzuciłby podobną ofertę, który 
szanujący się złoty młodzieniec 
powiedziałby w tem miejscu: 

~ ' 

-1au111 ·111• •I• ~1labl1n11. ca będzie 
- Przepraszam nie mam cza­

su z „powodu" jestem zajęty w 
dalaJ. 

swoim interesie - ż:ł:4en. Be-Lr-O bocie, _które·. wybuchlo 
Dla.tego też wy.brałem się e w. zwią:iku z powM~cbnem pn;e­

oznaczonej god:IJ.inie w owa.czo- sileniem goepOOM'C~m, 
nem micj·cu z humorem z zado- ~ jui zhyt dlngo, 
woleniem, z calem sercem za pa- i ooyt wiele poeYłga. za. sob2'o ofi&r, · 
kowanym najgorętszemi uciuda- hy wiełk& natyehmi~towi. 
mi milosnemi. akcja ratoWnJaa 

Punktualnie o godz. 3-ej ~- nie '°*ł& niMwłocinie rOltpO-
pukałem do białych drzwi. częt& przez odnołne wład:ie pa.ń-

_Białe drzwi otw0>r?iyły się u- M..,,owe, konrunałM, pn&Z z.wią­
kazala się w nich - ona ud dci, zneMooi& i StowaRy&iema, 
dziewic~ (tfu!) mężatka. rzucaj~ pnez towM'zyM.,,a. dobroMynlle 
się na moją szyję i W1Jija,ią.c Mę i inne iDBtytueje !polecme. 
ustami. jak pluskiewka., a.lbo in- TymCllAW!ll, prócz zaib&wki 
ny wąż kusiciel. w pogta.ci... „pudiiłka s:r..ezęm" 

Po chwili siedzieliśmy jui w - ni·kt pr~e :nłc nie rooi. 
miłym pokoiku roz.mawiają.c o A gnębi„ee &1&rokie maey 
naszych sercach i duszach. z prwdłn,.cli afer 

W pewnym momencie kiedy stra.Mliwt .b9zroboeie fttato.za oo­

. ..... "krwi. 
nam było tak dobrze, że za,pom- rM 

nieJiśmy o całym świecie i sobie / 
zupełnie niespodz~ewanie 1'.'ozległ Luda~ wyst>.nledałi. oetatnie 

spn'1ty, na tugowisko st&nrsmy 
posrly podu9!!ki i łóika, sprzeid1-
n.-0 

,;ję dźwięk energic?inie naci-tni~­
trgo d11wonka. 

- Strnchlałem„. 
To na.pewno on my~lę - t&n, 

który obiecuje jui od dwóoh ty­
~·odni po.pełnić zbrodnię zMXij· 
stwa. 

Przer:ieri. wyraźnie powfodml, 
że musi kogoś zailJić .ozy ją., °"Y 
~iebic, CZ r mnifl, poniewa,ż jest H­

zdrosny i nigdy nie zgodzi się na 
pod

1
obny st.au rzeczy. 
Odrazu w oczach zoł>aczyłem. · 

trzy równe trumny i 04.im~k po-
grzebowy. . 

W tej chwili dD pokoju W9Zedł 
;,oncc przyszły potrójny zabójcą. , 

Zrobiło mi się zimno-ciepło i 
ciepło i zimno. 

Przywitał się ze mną. tak, jak­
by nic, usiadł i powiedział; 

- A pan co tu ro·bi? 

BOGDAN JEZIORAŃSKI~ 

9 

~orderstwo 
p IY fil. Pf Dlrko\Vlkl~ 

ensacyjna powieść z i:yeł• 
• 11 · Łodzi. 

Wywiadowca podniósł v.")'rzu. 
cone pa·piery._ W ~ej chwili ko­
misarz wskazał mu ooiekaij~ego 
młodzieńca. 

- Zaopiekuj się pa.n tamtym 
i sprowadź go do mnie. Ja. j.ym­
cza"\em tego ... 

Nie zdążył doko1iczyć, gdy 
wywiadowca. rzucił n.a. stolik 
zmiete pa.p-!ery i p.abiegł w ~ę 
wyiśc:a~ 

Gośł'.e, &t~cczeni między sto­
Jik:nui, p,;:;zl:::i.ch3li po~i.:;?'nwi. 

m"p1o·woli zmus.zają.c wywfa•°k>w­
„r do powolneg-0 lawirowani4. 

Wreszcie wydostał się poui. 

•)bręcl stolików j 1'zybko pohiegł 
ku wyj~ciu. Tu ujrzał flymtkę 
niknącego w cirmno~iach mło­
dzicńea. Wywiadowca. ,.,-"Megł 
za n.im. 

Ten skierował si') ..i~• 

zimowy prlleOddawek, 
i 1"'~ Niem.3. już w fJIJfteda­
wiać, nędi& roai9d.ła. się po i'!­
baeh · :robotme~ych i głód poułł 
OOH.toeme d?a"tri.i p.rEem.~ 
c~ęM l\t&i~i iDMMfO mi_.. 

lAldsie, któny 
wwtycb4 „ łllbrK, 

kwny ra.cir.ej :wol~ zgin~, nilili 
wyei~ rękę po ~. -
eót mog\ Miś tWZyn.ićP 

Gdzie je9t raWJ1•? Od KORO 
-eboeDy-poi1M4 

naeh19b~, 
gdy ~:r ..,ted'Jlli i rAWjomi 
sto~ Jl'!'!ed· tEm !Jt.Jnlell!l ~złi­
wem :widmem śmimoei głodowej 
S1tm1Ja be'ł'°"°t1!ycłt j8lt wtt-: 

ee) • ..,.,.altn. 

liev Pi~j. a. 
ni'Uszki i Piolał:mH*i&j 1łal0 Wl!f· 
tworne a.uro. 

· )fłodsieniee ~ .,, Jlie, 
knyt:n~ e<>i !1Wfet0'Wli, a.u1o sa­
wMeulo, drgnęła i M,t*o pot.o- . 
ceyło !!lę ·w lltPOnę Gómego, R1'f\-
n. . . 

Wywia.dowea l'rle ~ bM-. 
radny. Wid~~ mne, stoj~e <>­
bot a.uto do wynajęci&, pokaz~ 
sw[erowi ~ję !łużbową 
i dał mu noleeenie ieiga.nia samo­
choou młodzieńea., który ~ł. 

Tr~bu zltr~bi.ła. 
Auto. poł.oe'zył<> eię •rb~„ .• 
PierWMy 88mOOh6d jedMk 

l>ył pi bardro da.Jeko. ~­
cff)" eię -.rieie'kły pościg. 

Ooru bliżej i blii&j, ooru 
pre(!:- ~ · i Mędrej, pęd>tiły dwa. 8a· 

moohody. Jui pierwszy wpe.dł 
na. Górny Rynek, ~ na. 
iw..o"e P21b.}3.nkk~. 

.A uto wywi1do,vey tuż u nim. 
Oienmość letniego wioozoru 

o-taieała wk~ pol&, a. dr~ 1lo­
n\)la. w mroku. Tyl.ko jHr&we 
świ...Uo przed samoehoduni l"ru­
clio lk:rwM"'()-biały blMk na. ST.O· 

sę. Pn:~e"ft pomięd:gy a.utami 
-iejnala. tli~ z bid~ ełnril.,_ 

"' •• i "„· „~ ~-

N al&iy pośpieszyc z jak naj­
dałej idą.cą. pomocą. Społeczeń­
stwo i państwo mają. obowiązek 
wobec swych <n.łonków i obywa­
t.eli. Poniżej przytaczamy szereg 
wypadków osłabnięcia 
· z głodu, 

które - bez komem.tairzy - niech 
słuią z.a. d<>wód stra'S'Lliwej sytu­
a.eji, która wym.aiga naitychmia­
stowego ratunku. 
. St.Mrigła.wa. Grochowa:lska, lat 

27, bez zajęcia, zamieszkała przy 
ulie-y Brzezińskiej Nr. 66, 

osłabła z grodu 
i d01Stała. bólów brzucha na ulicy 
Brzezińskiej Nr. 6. Lekarz pogo­
Wwia, i od'W'iózł ją. do ~iomi 
M)iejskięj. 

Ma,rja. Lewandowska., la,t 45, 
bM -uwjęeia i b~!Jdomna, 

upadła z glodu 
na. ulfoy Pioti'kO'Wskiej Nr. 65. 
Pomocy u<hielil jej lekarz pogo­
tO'Wi& odwoiąic ją do Zbiomi Miej 
~kiej. 

Na. ulicy Kilińskiego, róg Na­
nłt<rwic1ta, jakaś koibieta 

osłabła z wycieńczenia, 
k.tórej ~ pomocą. pośpieszyła. pu· 
hHemość, poezem wstała i poszła. 

Ns. ulicy Kone;.tantynowskiej 
Nr. 10. 

upUla ·z osłabienia 
kobi•ita. której n81Zwi-ska nieusta­
Iiono, po jakimś czasiie pomła da­
iej o wła~yeb siłach. 

Marja,ooa. Wietrzyk'. lat 19, 
?Jebraiezka, umi~zkala przy uli­
ey W8lJÓlnej Nr. 26, 

,,,. 09labła z głodu 
i M.rUem do~tała, a.taku epilepty­
c~~ na ulicy Drewnowskiej 
Nr. 48. Leka.n pogotowia od­
wiózł. ją do Zbiorni MieJskiej. 

j~ ~ e;~reie, wyjął broń z kie­
..m. 

- $tai! mtr:zymić się, bobę­
dę *'zela.ć! - krzykną.I. 

T&jemniozy młodzie ni ee. wi­
dąe niemożliwość dalszej ucie­
c*i, d&ł z.nak swemu sz-0fe:rowi. 

Auto zatrzyma.ło się. Wy-
1".iAdowca kaiia( zatrzymać swój 
samochód i ,; bronią w ręku zbli­
żył się d<> tasjemnfozego młodzień­
ca.. 

- PrO'Szę nie uciekac, powie­
dsid. - Na. nic się to painu me 
Jllllyda.. Jest pan areszto'\Vany. 

Młodzieniec zbladł. 
S'Zybkim :ruchem wyrwał re­

wolwer z ręki wywiadowcy i rzu­
cił się na niego. 

-Zawru!a waHra. 
Szof&r z a.uta młonzieifoa -po­

śpieszył mu na pomoc, a z dnt­
~ej strony sz.ofer z aut.3 wvwia· 
dowry rzncił s.iP w wir valH 

Cn11:orn · luil7i TlO<'tęło ~;~ t~­
na.ć po piasku. Pięści zac ·śnięte 
uderz.dy" co chwila, nogi konwul­
syjnie kurczyły się, a ze ściśnię­
tych ~ardz.ieli dohywał się jęk i 
chr-„pliwe oknyki. 

Wtem rod&gł się huk. Re­
w-01wer wyipam. 

Zspaśnicy ro,;esrzU s-ię. Na -. 

Str. 3. 

~edyskrecJe teatralne. 
Llsta person·"lu artystycznego 

na sezon przyszły nie jest jeszcze 
konkrrtnie 11'-t<lirina. 

Na.t-0miast, zebraliśmy dokła­
dine dane, kt.o z naszej sympaity. 
cznej drużyny arty--tycznej na se-
1',-0n przy&zły nie pozostaje: 

A więc opuszczą sce.nę łód!1ką 
wybitny re~:,'ser i ś1Yiet.nv aktor 

J •• ' 

orga-nizator obecnego zespołu ar-
tystycznego, p. Jan PawlQwski. 

O wyda•jności pracy t ~iu a.r­
tysty, któ:ry obchodził u nas w 
Ło'dzi 25-leC'ie swej pracy dla sce­
ny polskie.j, świadczy fakt, że naj­
więksizą, frekwencją, w sezonie u­
biegłym 0ieszyły siię sztuki reży­
serowanA przez p. Pawłowskiego 

Dalej O'puszcza Łódź p. Ta<le-
11sz Leszcz~, reżyser wytrawny „ 

i inteligentny aiktor w za.kresł~ 
ról· charaikte1-y.stycznych. 

RówD'ieri p. Jan Bonecki zdol­
ny reż_yser i aik.tor, znany 'puhli. 
c~nośc1 z kilkiu wybitnych kreacji: 
wstał pozyskamy do teatru im. 
Bogusławskiego w W alfSIL.awtie. 

Poz·atem OJ;YLMiizcza; naszą sce­
nę znam.y ż pieycioletnie-j sumien.· 
nej pracy w Łodzi, p. Romrun Ur-
bański. · 

Bohater nas·zej sceny, p. Wł. 
Krasnowiecki, a.ktm, który trzy­
mał na swych bairkach repertuair 
boba.teI'S·kJi., został 'Zaangażowany 
na sewn przyszły do teatru i'.tn. 
Słowackiego w Krakowie. a. mło­
dy, obiecują.cy amant, p. WacłaW'. 
Sc·i:bor, do teatru letniego w War~ 
sza wie. 

A &il& Lę;N 

Wielki artysta w ~ łiodzi. 
Rozmowa ze. słynnym artystą teartu moskiewskiego 

Kacz;ałowem. . 
r>,iś rO'zma:wiałem z Kaczało­

wem. Sądzę, że nie wszyscy wie­
dzą, kim jest Kaeizałow - ten 
aktor, to bóstwo sztuki. 

Kaczałow, któ1-y dopiero 
wczoraj występował w teatrze, 
potrafił kilku„ swymi monol'Ogami 
dapr-0wadzić publiczność do ta­
kliego nastroju, że chwilami zda­
wało się, że jeżeli dalej mówić 
będzie - nagięta sbrnna pęknie 
i publiczność nnpłacze się rze­
wnie. 

.N. przec~eż to nie wirtuoz 
skrzypek lub pianiista - to tylko 
czoowiek słowa. - Udałem się 
do niego na ro'Zmowę. 

Przywitawszy si~, poi.nforrilo· 
wał mnfo, że powrae,a z Ameryki 
i wsitrzyma·ł się na pewien czas 

w Paryżu, gd~ie wystę-powal w 
kilku 57.tukaeh, a. na,st~rmie nr::y~ 
jech;ił dD W::r3'Lawy i.do Lodzi. 

Teatr, mówił °" :>ezałow. fest 
dla mnie wszy.sH~iem, to !l"' ;3.isM 
wypoczynku dla. mojej duszy: 
tylko w teatrze żyję. 

W szeilkie nowe kierunki, mó·. 
wi KaC2ałow, są nicością, kary· 
katurą., są. wy.raizem spadku talen. 
tu wśród naszego pokolenia. Ro­
zumie się, że . są jednostki genjal­
ne, j'llll.i: na.prz. "Aie~erhold w Mo· 
sikwie, k'tóry ws·zel'kidt sił dolo· 
żył aiby dał · rzeczy nowe i będzie 
tworzyć aż do wyczerpania ma· 
terjału. 

Życzą-0 wszy&tkiego najleps-ze­
go, Kaczałów uścisnął mą. dłoń 
i odjechał. J. G. 

Jaszcza 700 rob8tnl1ł6w ·wyrzucono 

Firma ,Lerutz i Kruche 
w Zgierzu ~a udniaj .ca z gó 
700 robotn ów i robotnic, zll­
wiadomiła tych ostatnio , iż 

fa• 
za· 

· Pa owie Ro tberg: i Adlerf 
dlaczego nie płacicie ? -

Firma „Rottberg i Adler" 
w Pabjanicach, nie płaci już od 
6 tygodni pensji swym majstrom. 
Ponieważ Związek Majstrów fa-

drodze pozostał trup. - Wywia.­
d-0wca ujrzał w blasku reflekto­
rów automobilowych młodzień· 
c.a z r-0zpłataną -gł.ową. 

Podczas zacieklej wałki nieo­
strożnym ruchem pociągnął on 
za cyngiel i - wypailił sobie w 
głowę. A może to było samobój­
stwo? - pomyślał. wywiadowca. 

Szofera, który z nim walczył, 
obeizwł8dnił, kładąc mu kajdMlki. 
Ten. widząc śmierć swego pana 
(a może towarzysza? -) nie usi­
łował nawet bronić się. Trupa 
wciagnię.to do samocłiodu, i wy­
wiadowca, kierując jednem, a szo­
fer drugiem alttem, powrócili w 
stronę miasta. 

Tylko kałuża krwi na &z-Osie 
świa_dczyla o całem zajściu. 

Noc już nadeszła, a €kłębione 
chmury poczęły zvr\astować hu­
rz~. Des,,,cz po ch"6·ili lunął t 
1JOtolrnry1i wody pocz<1i sp!F'i~'=ar 
krw:iwv śl~a ..• 

• Gdy tymcz.asE!m w ogródku 
Grand-Hotelu: komisarz wraz z 
areszt.owan-vm starcem udaw:lł 
się ku Wyjściu„ .. - Orkiestra 
skończyła i g-oście również opu­
szc·w.li ogróil.ok. 

Starzec dał się prowadzić bez 
oporu, przeciwnie udawał weso-

bryczny~h nie mot.e osiągnitł 
porozumieniat sprawa prawdo.. 
podobnie znajdzie się w lnspek· 
tora.cie Pracy. 

-- - - -- ~------ ·..........,._ 

łego i śmiał się sztucznie: 
- Panie komisarzu, to z pe­

wnością, omyłka! He, he, be! Ja 
nic o niczem nie wiem! Mogę się 
wylegitymować z przyjemnością. 

Kom'i:sarz milCYLał, prowadząc 
podejrzanego do swego biUl'a., 
gdzie spodziewał się zootać. już 
wywiadowcę z owym młodzień· 
cem . 

Nic nie przeczuw~, nie domy­
ślał się wcale, ja.ka tragedj? tym­
c-zasem rozegrała się na. Szosie 
Pabjanfo.kiej. 

Tam; tymczasem, dwa sa,mo· 
chody wlokły się jeden za d."11„ 
gim. 

Gdy przybyły dD miasta, je­
den z samochodów popędził do 
miejskiego pro.se'ktorjuro ze zwło­
kami młod'Zień.ca. Móre wywia· 
dowce uprzednio zrewidował, za­
bier:i .iąc wszelkie dc1k umenty · 
p.!!pif"ry. 

Dru~i s11moc,ł>órl całą 11iłą. 1'0· 
pędził do Urzędu S1e'lcz~I). wio­
zą.c ze sobą wywi:>dowcę. który 
1ńiat na. czole ślPdV krwi. Jr.kit 
prysła nań z rozstr7.a.skane.i gło­
wy młodzieńca, i sińce, powstałe 
w walce. 

(D. c. n.). 
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stodeilła 

Słilinka 111111n1 w 11111. 
W tych dniaeh zd~ył ~ię Ili.e­

~kły wypadek, dow<>dąey, i.ie 
oe'rorelność oprysrz.ków ~~­
cyeh w okolicaoh podmiej9lctdi, 
~ólnie 

ratOłł .tę na p. M., a drugi 
: · u jego towanynkę. -

' 

Reumatyzm i romantyzm- kuracjuszy. Spacery 
i pod tężniami. Starsze panie i młode panienki. 

gląda sezon tegoroczny? 

w parku 
Jak wy-

w Juku kon&tantynoweicim 

doobod-ii do d'Ziltich r<>zmh• ~·ów. 
Pożądane byłoby, arżeby od­

nośny kQmiSM"jalt ~ł odpo­
wiednią ilość 

patroli potic;yjnyeh 

na teren laBkiu, w którym, ~e­
gólnie w niedzit· l~. odbywa.j~ t"i~ 
spacery, gdzie łodizianie k-OrL}'Wł· 
ją. ze świeżego powietrza. 

Jako dowód 

i:)lttdent uległby w ni«ównej 
w&łiee, gdyż dfa,b był sHniejszy, 
a m&i4C zasa.dy ho~t1, wymie­
nył n&paerimiko<Wi 

slłne uderzenie pię<tci4 w okołłeę 
ł.ołądka 

i dt'81h padł na ziemi~. Potem p. 
M. l"ZUeił ~ę na. pomoc swej towa­
N„aee. 

Ciechocinek, 26. VII 24 r. 

Szalone utrudnienia paszpo 
towe połączone ze 1tagnacj'l · 
gosp~arczą i powszechnym 
brakiem gotówki, wywołały 
przepełnienie wszystkich krajo· 
wych uzdrowisk, od... Wiśnio­
wej Góry poc7.ąwszy, do Bueka, 
Truskawca, Krynicy, Zakopane· 
go, Otwocka. 

Mężowie na urlopac , albo 
wysłane przez nich tony z d:deć· 
mi z konieczności jut w tym 
roku, 

w śrubowaniu cen, wykorzystu.· 
J'c w ten spoaób obywateli, 
•karanych wobec cen paszpor-­
tów na pobyt i kurację w kraju. 

Przecietnie całodzienne utrzy­
manie w Ciechocin'91 waha się 
od 10-15 złotych, po~czas gdy 
w Zakapanem w pierwszorzęd­
nych pensjonatach kosztuje od 
5-ciu do 10-ciu złotych, Prócz 
tego droga jest t. zw. „kurtak· 
sa" upoważniająca do wstępu 
na koncerty, do czytelni pism 
· do · · ór równiei 
mają wyśrubowane ceny. 

. 
Magistrat ciechociński by· 

najmniej nie stara się ulżyć ku­
racjuszom w ich leczniczym po­
bycie. Przeciwnie, przez na­
kładanie wysokich podatków 
i dodatków, utrudn ia pobyt 
pracownikom, powraJając dłużej 
przebywać jedyn · e„. mocno ma­
jętnym. Trzeci sezon zapowia· 
da się nieźle. Po:!ądana jednok 
byłaby redukcja cen w pensjo· 
natach1 zarówno iak obniżenie 
c~ny „kurtaksy". 

Kuracjusz. 

niebezpieczeń se f 
opryszków, 

On& praiwkl . ulegała jttż dru­
gliemu Mpa:stni·kov.i, walcząc ma­
nk-1ve>'WM.lemi paiznogciami i dra ­
IJi1łc mu niemił'Osiem.ie twarz. M. 
~hwycił draba z tyłu za szyję i 
zaczął dus-ić go. :i, gdy ten puścił 
poomę R., dz·ielny student potę­
inem kopnięciem zwalił go na 
~remię. Naatępnie 

zamiast wyruszać zagranic~ 
musiały pozostać w kraju, wy­
wołując przez to przepełnienie 
wszelkiego rodzaju letn t i 
uzdrowis~ krajowych. 

RZED KRl\TKf\MI SPRl\~IEC?LIWOŚCI. 
przytac'lamy pon.iri;sizy fai'kt. . 

~flody student, p. M., 
pojechał ze swą bOfdanką; paa.lf 

• ' R., do Jaw, 
?-n.1JduJącego się i-a :1tac,Jel Kali­
::?ką. · Po krótkąm spacerze 

usiedli na małej polane.. 

Szumiące drzew-a. us~ do 
ma:rzeń i wyiznań miłOS'Jlych„. 
:;\Uoclzi zapomnieli. o całym świe­
ci&.„ Nagle slys'Zą. głoo: -
„wfif,awa.ć !". Pan M. uczuł oo'hle 
kopnięcie i zerwał się na równe 
nogi. Nad nimi stało dwóch dra­
·bów. Jeden z nich rze.kł: n~ro­
wadzę polic.fę, i talr: będę śWiatl­
czył, że ona dootanie „cizanrą 
ksią.?Jkę", albo, - r.wkł cis~eJ. do 
r il?. ..... - l~-; milczał. · 

t,Jy ja „ ~t>· n katrrntem ooł od 
c:e.1 eko~stamy". • 

· Oburzony p. M. krz~ł: 
,;precz łajdalm, :ipro:wadza.j ii®l.e 
policję, to stmi Pęd-ii~ fff~fai3l!" 
Nag-Te jeden z dra.bów 

. 

mloda para szybkim kro.klem 
!!lk.ierowa1a się w stronę miasta. 

Pokonwni przeciwnicy już za· 
<!4ęld pnychodzić do siebie, ale 
nucili jedynie kilka 

etrasznych obelg 

pod adreosem uciekinierów, nie 
my-śląe o ich śeiganiu. Po wyj­
ściu z lasu 

p~ M. rozglętiał się za policją, któ­
rt!j nawet na lekarstwo znaleźć 

nłe moma byló. 

Ale panna R. prosiła , aby m e 
zawiadamiał władz bezpiec2eń­
~twa o-, tym fakcie, więc zaniechał 
d'al~zych poszukiwań. · Faktem 
je&t że tego rcxhaju napa.ści w Ie­
Me ' kori9tmt.ynow'Skim zdRirz.ają 
~ 

ole poraz płerwazy 
i ~em byłoby, aiby po.Ueja 
hamniejwly rozt.oczyła nadzór 
nad podejrz:.uiymi osobnika.mi, 
włóczącymi !łlę w tyeh !!tronacli. 

Może tylko jeden Ciechqei· 
ńek nie udał się w tym !Oku, 
tak, jak można byłoby' przy­
puszczać ze względu na w1elk 
popularność i zdrowotność tej 
mie:scowości. 

Przyczyną nieprzeładowania· 
w tym roku naszego Ci~cho· 
cinka 

była niepewność kuracjuszy, 
zatrwożonych wiosennll po· 

wodzią, 

którym wydawało s1ę, że wylew 
tegoroczny Wisły całkowicie 
bodaj zrujnował tę, jedną z naj· 
lepszych, miejscowości kuracyj­
nych. 

Wiele ·w tem było przesady, 
o tem łatwo się przekon11P 

Ani tężnie, ani zakł: -t • 
pielowe, ani ,,kurłia1h ' ko 
c~ściowo . . 

Byk poźlawia· sit IYcła 
ZilPDIDDGą hlzii .. 

połoio,ne na wzniesieniu 
zupełnie nie. uległy :talaniu wcr 
d!l, podczas gdy powódź w in­
nych, niżej dołotonyeh c~iciach, 
dochodziła do drugiego pittra· 
niewielkich will. Bynajmniej 
wi~c, 

legenda o zatopieniu Cle-
chocfnka, 

zbytecznie odstraszała, szcze. 
gólnie w pierwszym sezonie i na 
początku drugiego, zbolałych 
kuracjuszy z całej Polski. Głód, bez.robooi<e, nęd1.a robią. 

swe>je. Ludżle 

tracą chęć do życia, 
tra.cą. humor i nadzieję na 1„tą 
przy.szł-Ość. Wycieńczenie ftozy. 
cine łączy ~ię- z kompletinym 

upadkiem di1chowym, 
który powoduje myśli naje~ar• 
niejsze o ttcie~ w 1„'1.j\wfaty z 
tego pa.dołu łlYt i płae.z.u. 

J ednostiki MabP sz~zególn~„ 
ipodda:ją się podsz'eptom myłli, 
które przychodzą 7.a'f.wycu~j li' 

god7.inaeh rozpaczy. 
Żyjei:ps dopra.wdy w ciętk·~h 

w-a,runkael1 goapoda'rczy<>,b. je-
dnak 

odebranie it0ble iyele. 

nre ruoina 1131zwać rozwi~em 
z.a.ga&lle'llia życiowego pnez za­
danie sobie śmierci. 

Nie mając narwet m()'i.n<>OOi :nia­

by~ia broni palnej, des-petta.ei t1-
cielkają się 

do kwasu solnego, bny.twy Nb 
sznura ... 

W dniu 

riyły ~i~ dwa wypad1ki 

laln0b6jltw młodocianych Zl'O'Z· 

paczeńeów. 

Za.mieszkały przy nl-icy Skła­
dowej Nir. 32, niejaki Pantalem 
BY.ki p.o.ząey soł:rie. zaledwie lat 17 

wystrzlilem z. fuzji 

})(Ylbawił li-i~ iycfa. 
.. O t.ej srui:l.e,i. porzE> Pl"ZY u1icy 

Pogr-n..nitw.me-j Nr. 19, w samotnej 
izbie, Anrtoni Rt.ępień 

pnetyiwal etniezlłwe cb~ile. 

Nie mając innego Rfilierciono­
mego narzęd.zia, prócz brzytwy, 
~m n:rrzędiiem do golenia 

pnerłn.p sobie gardło, 

pow<>dująe wielki u·pływ km, 
któryby zakonczył ~ir. tragictnif'. 
gdyby nie 

natyehmias«Jwa pomoc 

JJóS'<>oowi.a, które 1iro·zpaca.onego 
de9pera.ta pmewiozło do s'Lpitala. 
E-pidemja. samQbój.~tw musi być 
stłumicma wysiłkiem zdrowego · 
roosądirn s-połeczeii~twa. (z). 

Ri1dziełn1 pnygodn · pnnn sierłnnta~ 
Ryta niedziela. 
Pvn siP-rln.nt Maireinfak w:ra· 

<'„ł z libacji , mając m·oeno: ~ ~u­
bie. 

· Do koszar &yło dala:ko, ja.ko 
s'~zri'Tit. więc nie obawiał się 1'lie­
pożąid~ne~o spotka.ni& 1. włM-zą, 
i wyprawiał niesłyehMte brewerje. 

Pan Maroinia:k poaą.ł w ?J.a.j­
ordynarnre~zy s.posób zamepiU 
przoohodniów, używając ba,rck(I 
ni~IJ"la~t.airn,.ch wyr~""~ i 

dzildefi gootow. Wr~szcie na do­
bre 

\ . 
po.czął Się rozbłfać na ulicy. 
Przechod>z;ą.cy tamtędy poste­

runkówy zaprosił pana sierżanta 
Mareini~ka do V-go komisa.r,iatu, 
kt6ty skier'Qwal sprawę do dyo-
nu ŻrundMtn&rji. . 

Ta'ki był ko.niec niedzielnej 
wtSta.wy, którą odpokutuje ów 
~tnry w pace. 

(z). 

Dzisiaj wf dzfmy joż nawet 
dość liczną publłcznojd 

na porannych koncertach. 
Mamusie z córeczkami spa­

cerują tu i owdzie po ocienio­
nych alejach, . ojcowie rodzin, 
prowadząc długie rozmo\Vy na 
niewyczerpany temat slagnacji, 
podatków i t, p. ju:! od 1-ej 
rano chodzą „przymusowo", po 
wypiciu solanki. 

Od wczesnego rana tłok. sża­
lony panuje w zllkładae 
!owych. Słone i błotne kąpiele, 
prysznice, naśiadówki, okłady, 
wszystko to ma ogromne 'po-
wodzenie. · · 

Opuchnięte i skrzywione 
członki ciała: reumatyków 
odzyskują przy tej kuracji 
świeźość i giętkość, a wszel-
kie bóle ustają stopniowo. 

Reumatyk, czy artretyk prze· 
sta~ być barometrami pogody. 
Przed każdym deszczem zazwy­
czaj „ciągnące" stawy, stają się 
juz nieczułe na zmiany pogody. 
Kąpiele i popijanie solanki sta· 
nowią zasadniczą treść pobytu 
tutaj. Pozatem 

. panuje tu - wielka nuda, 
która już popohidniµ pocey'lia 
doku~wć i cfoprowadza do snu 
już nkoło 1 O-ej wiPczór. 

BRwi się tylko młodzież, 
któr.ei ~byt wiele w tym roku 
nie widzimy. 

Nnilepiej bawią się dzieci: 
szczebiocąc i śpiewaiąc, sk"C'ląc 
i napełniając cały park rado-­
ścią. - Odwrotną stronę me­
dalu stanowi 

drożyzna mieszkań i pensjo­
natów, 

które wzajemnie prześcigajll sit 

Karna:wał był w pehli. 
Lódź .się bawiła. 
Mmął pierwf!rly tydzień, drugi, 

nadS"Zedł trzeci, a. roz.bawieni lo­
dtianie. nie myśleli o niezem In­
nem, tylko o ma.ska1radach. 

Nocami aiągnęły długie koro­
wody .doro.ż&k prżed Filhairmonję, . 

rój mężczyzu i kobiet, 

poubieranych w najroz.~its.ze 
stroje; kręcił się przed dl'Zwiami 
wejśoiowemi. 

Na górze, na. sali . t.ańczono, 
bawi-ooo &ię, grano, pltiQ, zapo­
mnia:no o świecie, 

a pl_...e płynęły jak woda •• „ 

Były to~ dobre cizasy •.. 
Gdy do oki~ zagl~ał ranek, 

witl.zia.no twarze zmęc·zone, znu-
<Jzone, obrzękłe od picia. 

'l'ak się tódt bl1Jwiła. 
twyltle ?.lm.ą; z.mt'Mt 'ca.pada 

ju.t o 5-tej. . 
Urocze łodzianki muszą. je­

dnak jut o 4-tej po południu roz­
poczynać racę nad tuaietą. Mia­
nowicie, ezeeanie, mycie, pudro­
wa.n.ie, wreszcie 11bierainie się.„„ 
trwa dość dług-0. 

Karnawał jest takie 

najlepszą porą operacyjną dla 
r~ego roM.ju rsezłmleszków. 

Czy na maakara.cbie, czy przed 
wejściem~ czv ret wśród tmłca, 
2a.ws.ze zna.j<hie s.ię sposobność 
dla. zręeznego zfod~ieja. 

Kra&ą. w rozmaity sposób. 
Np. jegoDRt pr.zebrany za 6oH- · 
n.i.&rt'a. Vi aza• tańca udaje, że 
chće eo! ukraść, dama ze śmie-

. chern poda.ju mu pierścionek w 

Sport, sport i jeszcze raz 
sport„. Wstędzie i wszyscy ... 
Wi&lcy i mali - głupi i mą­
drzy - bankowcy i stróże, in· 
żynierowie i tancmistrze nawet 
pp. redaktorzy i reporterzy pra­
IOWi - wszystki~ nas wszyst· 
kich wzi~a w swe sZpOny cho­
roba nieuleczalna - sport .•. 
Epidem~· grasuje wszędzie. 

· Ni$ty1ko specjalnie na ten 
cel przeznacz<>ne boiska ale na­
wet chodniki stały się w Łodzi 
terenem sportu. - Dzieci zaba­
wiaj" si.; w piłkę nożną na 
ulicy... Zd~rza się, że - zamiast 
piłki rozentuzjamowanv gracz 
uderzy w nogę jakie~oś prte· 
chodnia. Ciitsami nietylko w 
nogę„. ale jeszc?.e gd7ieindzie.i 
niewinnemu przechodniowi się 
dosta.ie„. A jeżeli taki przecho­
dzeń ośmieli. się zwrócić „gra· 
czom" uwagę, to w onoowiedzi 
usłyszy jeszcze grubiAństwo. 
Taka zabawa na chodnikll ta­
muje ruch i jest niedopUQ:tczal­
na - a qc niech te słowa 
nie przebrzmi~ bez ech' i niech 
dotr, do uszu odnośnych władz. 

St•chna. 

dobrej wierze, dolini.a.rz zabiera 
nierścionek, ogląda.„ nagle mika. 

P()nieważ niema 
już karnawału, a 

„złodzieje muszą tet z · czegof 
żyć" 

wię<-, urząd-iają się wczej. Na· 
przykład wczoraJj do składu ma­
nufaiktucy B-ci Szczybuk (Zielona 
2) iprzys z.li jacyś trozej pMlQwie. 
Ubrrunf byili po „m&Skarad'owe­
mu". 

Jeden byZ przebrany za podróżne· 
go wojażera, drugi za chłopa, 

trzooi za „maiklera", i ka.zali sobie 
pókazać różne towary. Po ehwi­
li jeden z nieb, lronyma.ją.e w 
~po:ro.bnośc1, 

wsuną/ sztukę towaru za palto 
„woJaźenrkłe". 

Kruipey me nie kupili: i odeeili. 
Dopiero po odejściu p. Mieha! 

SzO'Zytbuk Zasttwa.iył brak tow~ 
Wsro'lęto :.vlairm i trzooh ,,m.aab.· 
ra.duweów" oohwy.tooo. 

oirn.~ sii:ę oni 

znanymi połicjł złodziejami. 

Byli to: Wiśniewski, Miehal 
Pyszlrowaki i Leon Brudnicki. 

. Są,d ska.2ał .W1'Śtlite'Wa'kieg,o 

na 3 lata, 

Pyis7Jliowskieigo 
na 6 mleelęey, 

a Bnt<lniek!iego 
na 7 młesięcy więzienia, 

grliie pomyBrowi spryei·a.T"l.0 od· 
pokutują swą nienda.łą. wypra~. 

(z). 

8111 Bmertłałla Prm:o1ni~ów 
Hnllłek Dnłnfwttcłł. 

Za.r~ą.d Zw.ią'lku Prae()wni­
ków Prywa.tnyieh Kolejek Doja..z­
dowych w Łodzi komunikujti Re­
d~kcji „NQwin", iż st~tu,t Kasy 
Emeryta.Jnej nie zootał jeszeze 
za.twierdzony, a e7.ynione są. d'()­
pieiro sta.rrunia, oo niniejszem 
Re'dakcja prostuj.o. 

„Swiaf" na Tar1i llfschodnie. 
Z okazji IV Targów W scho­

dnich Redakcja warszawskiego 
„Świata" wydaje specjalny nu· 
mer, poświęcony Targom. Łód:f. 
znajdzie w numerze należne jej 
miejsce. Informaey.i bliżs>zyeh 
udziela red. WojtyńRki (Prze­
jazd Nr. 8). 

Tuiś, we wtorek, w Teatrzf; 
Letnim (pod d:ie.hem) w pnr'ku 
Stasziica da.na bedz;e zaba:wna. ko· 
medja Gaindara · „Dwaj mężowie 
pani Marty" z Duna.jewską, M:09'­
ską.. Znic1-em, Bonrokim. 

Koniec s&Zonu 31 lipca. 
Prz.edstawianfa, odbywa;ją się 

bez względu na. ix>gooe.. 



~r. 15. 

'lt.ndaimerja (Łódź) - Reprezen­
tacja Łowlcu 3: 1 (2: 1), 

J~owicz. <)nia 27. 7. 1924. 

(Od i;pe<'jalnego kore::ipond~nt~.) 

l>nia 27. 7. :?4. r. odbył się tn 
mecz pomi~dzy dr.uiyuami K. S. 
żandarmerja z Lodzi i Reprezen: 
tacją Łowicza. Naog:ól gra d-01'~ 
ciekawa: drużyna, Ża.11d·.rn1erJ1 
w dobrej Eot,mie, przez raly czas 
r;ry m iala pm~wa.gę. jedna.k~e 
r' liwilami i Reprezentacja. za.gra­
i !'l ła bramce przeciwnika. 

17 minuta przynosi goala dla 
cznwono-żółtych (ża.ndam).erja), 
~t.rzelonego przez Widu[ińskiego 
z ładnego podania Kwaśni~e­
go. w 19 minnc·ie R.eprez&ntaeja 
z rzutu wolnego wyrówmuje, zd<>· 
bywając nieuchronną bramkę. 

Znów kil!ka eiinyclr let"z nie 
ceilnych strzałów ,czerwono-żół­
tych, obronionych przez Re~re­
zentację. :32 minuta: solowa gm 
środkowego napa.stnik.a żan<la:r­
mów ko1i.czy się drugą. hr~ką. 

Do pl"l.erwy 2 : 1 dla Zatndar· 
me'l'Ji. 

P-0 zffi!ianie stron Reprezent.i­
cja gTa z wiatrem, jerlna.k w~dnć 
u niej przemęczenie. W 23 minu­
cie strzela f.r0.iek :it.aku Zandn.r­
mów trzecią i ostatnią. najładnl~j­
Eflą bramkę dnia. 

W osta.tnich kilku mi.nut.'.lch 
sędz,ia. dyktuje rzut k~uny za ręk' 
'środkowego pomocnika, R.epre­
zentac,ja protestuje, na C" l\os­
&owski mje piłkę umy~lnie w out. 

Publiczność Lowieza, której 
zg1'om.adzHo się około 1000 o!\6b, 
za ambitną i celową g~ Da\:,~a­
dzała czerwono-iól.tych hucz.nymi 
ok1a~bmi. 

Z reprez&ntaeji Ło;vicza. ~­
różnili się: Szubert oraz hntm­
ikań, którzy uchr1>nili Repre~en· 
tację od więks-:r.ej porażki. U Żim­
<lannerji dobrzy byli, Jak zwykle, 
Maciejewski w obronie, K ""a· 
śniews!ki orM środkowa trójka. 
mł.padu. 

P-0dcza.s zawodów przyg.1:yw:1-
ła ol1kiestira 10 p. p. Sędzia, p. 
Bemaczek, na ogół dobry, jerlnak 
mało się orjeintuje w ~p.ll-Ollych i 
mało energfozny. W przy8zło~ci 
może by~ dobrym s~dzią. 

Powyższy mecz oka.zn.t się do­
brą. propag;inrlr~ piłki noinej w 
mt5zem mieści~- <:l~w,1dem r.ic~o 
jest tak liczna publiiczność, kt6n 
~ledziła przeibieg gry z wi&lkiem 
zainteresowan'iem. Dab. 

hiist~ostwo klasy C. 

L. K. S. m - Turyiei Ili 5 : O. 

Zwy<'si~zca 7,(lekompletowa.ny 
óm.kiem pr:liw-0 • skirzydłowego 
Sztolenhe!l"ga, prawego łączni­
ka K:lreellego i lewoskrzydlowe­
go Cicheckit>go, a "i\ ięe brak.!~n:i 
1'11·oich najlepszych trzech graC!gy, 
we gra! :r, taiką. b ·a wurą, j<łk zwy­
kle. 

Dn ospałego tempa i gry nie­
z uyt ciekawej, przyczynił się prze 
tl P w ~ zyRtkiem o całą klasą sła,h­
S7.} przeciwnik i troptlraln~· 
wpro:-t. upał. Jednak'ie juniorki 
L. K. S., podnieceni usta:wicznem 
11,n pomnieniem niezm-0rdo"·anego 
śrcdka. na.padu, Skórezy1iski&go, 
który. nawiasem mówi~, jest 
m~paniałym teehnikfom i takty­
ldem. ehwilami grali w.prost kon-
certowo. ' 

Uwadze trenera L. K. S. pole­
eam y karygO'dny brak w III-mej 
drnżynie nasz~o mlstrza strzel­
<·ów do rzutów karnych. Wiadn­
mem b'O'wiem jest. że juniO'l"'ki L 
K. S. na rz.awodach z Widzewem 
H niie wyik()II'Zys ta.H „tybko" 5 kar­
nych, na onegda,tszyeb zaw{)d:wh 
p rzestrzelono również 2 ta1kie rzu­
ty, uzyskując wszystkie 5 bra­
mek z prrnpiQlmej kombi~cji. 
.Jeżeli zważymy, jak c-ieik.ą jest 
wa1lka o mistrzostwo, ł że o tytu­
le mistrza nie rza.dloo decyduje 
jedna, jedyna bramka, to faktu 
te.go nie naleiy lekceważyć. 

Z po·w'Odu nieprzybycia wy­
rnaczonego sędziego, za.wody 
rro-..,·adził ba.rdzo dohrzc, gracz 
II-giej drużyJ1y L. K. S., p. At1t-0-
ni Kowa1li;iki. 
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Niebywała sensacja sportowa. 'telnikom znane. Ale wiad-0mem 
~ . . j~t pow~zech~ie_, że o kJ.:W.~ dn.-

llk-';:z· ·IAlłości został 
Zło ZiBiBm. 

J eden z wczoraj zych dmenm. nej drużyny i 0 Jej grze me decy-
ków łódzkich podnl w dziale s-poi·- .duje .sam wynik, gdy~ w wi?ln 
tow"m semacyjną wiadomość. wypadltarh nawet gorgza. druzy­
że '0111.j(ce ~i~ otł.by<· w dniu 24 na zwycięża wy:1okocyfrowo. 
sierpnia. br. zttwody o mii'l,tl'ZO· Amatorzy ·'.'l <lrnżyną o 1 t:J.. 
:1two pom\ędzy L. K. Kii ł„. · T. ~· , 10,11e j świa.t-0wej iłłlt.r\'iP i poeła.da­
G. odb~dą 3ię h<>?. 11clzi~łn pnhli- .il:J nawet wla:;nego .. króla piłkar-
C'11ności. ,;:kiego". Scha.ffera. 

Wątpiąc w prawLlzhYoi<ć· tej Gr<> , m:lt.Orów cechujf' ele-
·'t>llilll<'ji i •qdz. 'l.t> ktoś tu '!. ko- g-ar. j. ·. objawh\jąca ~ę w tern. 
p;ot~ zakpił Rerderznie. ndt.liśmy :.i.P idl gTarze, będąt> sko11czony· 
~ię do kompetentnych O' •'.i lJ z pro- mi mi.5tr:uuni knn~ztn piłkarskie­
.'bą o w•:rju 'nienqe. O~windczono go. za wszelką cenft nniknją zet­
nam. że pogłos:ka tll jest z palca kni~ia się 7. ·grac1.ami pl"lec.iwni~ 
WJ$S>Ji.ną. ~fatomi~s~ oba ~ltt!)Y ka. 
zgodnę są. z tern, aieo_y 'Drn;-1~1~~0- • ..:' Gra .faul j~.st im · · ~ .p.elnie~ oooą, 
ne za.rwo~y prowadził za.mieJsco- '. gdy-.i: wykończona U>e.fmikn. ni· 
wy ~d?.1 1\• trna i wytrw-ałość zapewniają im 

Mecze tcn\'arzyskie, z.wyc.i<rtwo, be.z ucieik:utia się do 
• tyoh ~odk6w. na.wet na<l · na.j-

Mietn__ Austrji, A111ator.t1- w' odzi l'>ilniej.szym przec lwntkiem. 
}{istrz Aust.rji, .„\mat-011.y'..'. . . św;j~tna fo~a., ": jakiiej znaj-

w swoim triumfalnyh1 poohollt·1e anJe ~tę. obecnie L. 1 . $. &., oraz 
w Polsce zawit.a.ł do Łodzi. i ro- . nie7imordowa.na praco1'riflość jego 
zegr~ją. d'zis.iaj o godzinie · 6 po gra.czy gwarantuje: żo dzisi~.fs.ze 

. półud1niu, na bo-isku Ł. K. 8., je- zawody będą nalezały do naJP1ę­
dyny mecz z Ł. T. S. G. kn:iejszyo};i, jaki<> kiedykolwi&'k 

Wyniki, nzyska:ne przęz Ama7 J„6ćlź ogląi.lała. 
torów w Pol ce, ~ą nnszym Czy-

CD myśli liorkii o kobiecie? 
Pismo nowojorskie „The Na- „W was, ]cobietach - mat· 

Przedmiotem jego miłości 
była piękna blondynka o cha· 
browych oczach z dziewiczo­
niewinnym uśmiechem na pięk· 
nie skrojonych' ustach - Lili 
się nazywała. 

I pewnego majowego wie· 
czoru przyszedł on - ten wy­
śniony królewicz, wpra dzie 
nie w złotej . koronacji i hafto· 
wa~ej tunice, lecz w modzie 
skrojonym ubraniu .z kwiatusz· 
kiem w klapce i brylancikiem 
na ręku. ·' 

Usiadł na ławeczce obok 
niej. · ' 

SjJojrzełi na · si~bie... - „ 
On się je.i podobał. A ona 

jemu I - wproet n.ie mógł od· 
wró~ wzr.oku od tlief •. .:.:.Z miej-
1ca się zakochał. 

POC!zęli móWid ...... jak zwy­
kle w .takich wypadkach - o 
pogodzie, o przyjemności prze­
siad1wania w parku, o wspól­
nych znajomych, no - i o mi­
łości. 

On począł się jej oświad­
czać... pOl'f'.ied~iał. ie . ją od _ 
pierwłZego wejrzenia kocha ... 

Ona zal odwzajemniała mu 
się komplementami i„„ w naj­
lepszej zgodzie poszli do cu­
kierni. 

Od tego czasu nie wiedział 
wpro1t co si~ z nim dzieje ... 

Nocami nie sypiał, w dzień 
stroił się i szyk-0wał do. spotka­
nia z ukoohanit. 

l tak przesHdł mie1l4c. 
·Bronek (tak się zwał ów 

szaleniec) z powodu redukcji 
pracowników - no i z innyeh 
powod6w stracił posadę. 

Pieniądze. poczęły mu sit 
wyczerpywać, a p i en i ą d z e, 
wszechwładne pieniądze 14 
przecież - jak wiadomo - nie· 

J odzownym środkiem, który za­
pewnia przychylność i namiętn1' 
miłość ukochanej . 

Począł więc poz~aać sobie 
od znajomych ile lię dało i 
gdzie się dało a gdy już i to 
źródło „dochodu" mu się wy­
czerpało - zaczął przemyśli· 
wać jakimby to sposobem „zro­
bić" - w czasach ogólnego 
braku got6:wki - pieniądze. 

I wpadł , na pomysł ... 
Poszedł do składu jubiler­

skiego i poprosil o pokazanie 
mu brylantowego ·pierścienia 
na sumę - mniej więcej -
50 dolarów; · · 

Jubiler - połapawszy się 
odrazu w sytuacji - pocziił 
bacznie obserwować tak „boga­
tego" kupca i spostrzegł w pe· 
wnym momencie jak dwukara· 
towy brylant „wsiąkł" w kie­
szeń pomysłowego złodziejaszka. 

Epilog sprawy znalazł się 
w komisarjacie policji, gdzie 
„niefortunnym kupcem" okazał 
się J. H. ·- znany donżuan 
w kołach !?ości Roszknwskiego 
i „Wiedeń~kiej''. S. G. 

' 

tion" zamieszcza inłtrview swe· kach" wołał w tem płomien· 
go korespondenta ze słynnym n~m orędziu poeta, ,,tkwi jedy· . 
pjsarzem, rosyjskim. Maksyµie~ na. wieczysta, niezmoiona siła. 
G<'>rkim, na temat - kwestii Wy jesteście nieRmierteJnymi 
lrob1ęct\}: Oto, co mówi Gorkij: wro~ami śmierci. Wy jesteście 
„N11jwyżHem :i:adftniem kobiety tą pot~gą. która walczy bezu­
j9fff - dawaó n11tnhrrien'e mtt· stannie, niestrudzenie - i zaw­
eayinie, wfew1tć w je~ du~ę sze zwyei{'ta". 
i umysł płomień za'lału, umiłn-- „Proszę .nie zapomfnać" -
wttnia ~vcis i pragnif'nia doko- odpttrł na łó Gt>rkii - ,,że na 
nania r.z~oś wielkiego; obfeta iycłe można patrzeć z dwóch 
•H•a przez się n'~ jeRt twór- J>unktó~ wid7 enia. Jedna jego 
etą: jest w _niej tylko Yo'iel.ka, strona - wyraziłbym się -
potężna siła, pQbndzająca męż- jest materjalną; dru~ intelek· 
czyznę do twórczości. - „ tualną, spekulatywmi. Kobieta 

. Amerykańska ochrona urzędników. 

„Największe postacie kobie- jest główną przedstawicielką 
· ce, znane nam z dziej«;}w świa- życia uczuciowego, głównym 
ta, Sił to typy królowych wrogiem n~zy i głodu. Miłość 
pszczół, których zadaniem jest jej, zrazu ucieśniona do naj· 
pobudzenie do prący p~zciół - bliższych zadań, uchroni&nia 
rohotnie. od głodu własnego dziecka, roz-

Oeeywi~cie zdarzają się też szerza się stopniowo coraz bar­
i wyj~tki. Talrft Katarzyna dziej: pragnie ona, by wszyscy 
Wielka np. zdziałała znacznie Judzłe - nie tylko jej mąt, bra· 
więcej na polu kultury i cywi- cła, siostry, lecz cały świat. 
liucjł nit Piotr Wielki przez wszystkie rodziny. na nim isł· 
30 lat wyt~żonej pracy. Marta niejłlce - od~dziły od siebie 
Borecka potrafiła przeciwstawić widmo głodu". · 
1ię Iwanowi Groźnemu bardziej „Cóż pan myśli o ruehu ko-
stanowczo i z większą odwagą biecym wogóle ?" 
i siłą woli, niż ktokolwi~kbądi .,Mojem zdaniem, pole pra­
inny z jego o oczenia. Jeden cy kobiety musi być wyraźnie 
z najwspanialstych okresów w niookreSlone. 
dziejftch rozwoju państwa an· Tak np. nie wyobrażam 10-
gielskiege>- zwi4nny jest niero~ ble, aby mogła ona zdziałać 
zerwalnie z nazw! kłem Królo- duto na polu prawa, uetawo­
wej Elżbiety. Realny umysł i :•· dawstw\t. i t. d. . 
bystry wzrok Izabelli hiszpań- Konstytucja, op~aeowana 1 
skiej, sięgający dllleko w przy· napisana l!r~z kob1eo/, byłaby 
szłość, umożliwił Kolumbowi z p&wnośmą cJłkow.icie ~ie do 
dokonani~ dzieła, którem wzgar- przyjęci~, g~yz :ic~b1e~ m~ ma­
dzili inni władcy Europy, uwa- Ją W',teJ ~z1ech1n~ ani wie~:ay, 
żajl\C je u utopijną mr:ronkę. ani dośw1ade1ema. Natollllłl'9t 

Przeehetd.i1te do innej dzie· we wszystkich zagadnieniach d.y - ustanówmy tię nad czy~to materja1!'ye~, tak j~k 
rolą iaką odegrała George ~nd h~g1ena, . apmwłzaeia, .kwe~tja 
na tle swe.ł epoki. Nie m1!11a m1e~.zka?1owa, .11:ospodar~za itd. 
ona, moim waniem, zbyt 1el- -: zd~me. kobiety m~ze. b~t 
kiego talentu p' nlńego, lecz mez~1~.rme cennem, ?!erown~e . 

' ~ojun jej połetlł na uiezwyk~ cennie1szem nawet, m~ zda~1e 
łym darze wyszukiwania lud!'i męż,czy7.ny; z pewn.ośc1ą udział 
utalentowanych i pobudiema kobiet w reg1~lo_wan1u tych w~t: 
ich do twórczości. nych zagadmen dałby wy01k1 

Widzimy jaki silny wpływ jaknajbard„iej dodatnie. . 
wywarła na .twórczości takich Z tego względu uwa~łb~ 
ludzi, jak Chopin, Liszt, Musset, za bardzo wskaznne wyb1erame 
Turgieniew i Dostoiewski". · kobiet d_o parla?I~mtów. . 

W tełn miejscu rozmówca Współpraca 1ch z posłam1 -
Gorkiego przypomniał mu jeg-0 mężczyznami mogłaby przycey­
apeJ „do matek całego świata". nić się. do ~szechs.tro~ne~o ?· 
ogłoszony na początku wojny, świetlenia wielu dz1edzm zyc~a 
wzywajł\cy kobiety do przeciw- gospodarczego i etycinego, kto: 
stawieni!\ si na przy~tlość re wychodzą z pod obserwacj1 
wszelkim zatargom wojennym. mężczy:m~"· 

Książka o Eleonorze ·Duse. 
Znany pisarz włoski, Ga hrie­

Je d'Annunzio, ma wydać w 
naiblitssym czasie książkę, po­
świ~coną wspomnieniom osobi· 
1tym o świeżo zmarłej wielk;iej 
tragiczce włoskiej, Eleonorze 

Duse. Wielki talent pi1&rski 
d'Annunzla oraz bliski stosunek, 
który go łączył z genjaln~ mr­
tysłkfł, wróty tej ktiłlżce wi~J­
kie powodienie •. · . -

Urzędnicy pocztowi . w maskach gazowych. 
Ze Stanów Zjednoczonych 

nadchodzi wiadomoM, która 
· wy1Ią_da, jak kaczka ·• dżienni· 
· ka.nka, ale jest prawdą stwieJ"-. 
d10n~. -

· Amerykański departament 
lotnietwa wydał dla wszystkich 
ziatrudnionych w ambulaQ.sach 
pocztowych maski gazowe. To 
nnądzenie stoi w związku z 
niedawnym n~padem ~andytów 

WSI ~o . RedicU. 
Szanowny Panie RedaktorZJ ! 

W numerze sobotnim „No· 
win'·, niejaki Juljusz Krausz. 
proełuj11e wiadomoM ,;Bipa~ o 
zamknięeiu _„Gazety Sportowej" 
wplątał w tę wzmiankę moje 
~zwislro w sposób ni~tycmy 
i ńlelegicmy~ 

Wiadomość o zawieszeniu 
· wydawnictwa t,Gaze.ta Sporlo• 

wa" był~ oparta ną. rzeczewych 
przesłankach, gdyż wobec świad­
kow Krausz oświadczył, że nie 
będzie więcej dokładał do wy· 
dawnictwa, a trudno nazywać 
względami „nał.ury teGhniczner' 
brak pieniędzy i czytelników. 

Pomijając styl owego „spro· 
stowania" zaznaczam, iż repor­
terem nie jestem f. nie · byłem 
<>hoć lepiej być dobrym repor· 
terem, ni~ marnym rednktorem, 
jeszcze gorszej „gazetki sporto­
Wflj". 

Na tem kończę polem~kę z 
owym Juljus1em Krauszem, a 
na dalsze tego rodzaju enun­
cjacje zareaguję w inny sposób 
już bezpośrednio. 

Dziękując Szanownemu Re­
daktorowi za umieszczenie po· 
powyższego W)'jęśnienia, kreśl~ 
sH, z _prawdziwym szacunkiem 

Bernard Neugoldberg. 

Łódź, dn. 27 lipca 1924. 

OD REDAKCJI. 

Redakcja „Nowin" ze wzglę­
dQ na. prywatny charakter spra­
,_. w dalsz13j polemice żadnej 
•• J, h N . " ł :t1e str()D. na łamao ., -O<Wm. g o-
su wi~ej nie niłzi~li. 

-

na ambulans, przyczem u!yte 
pocisków gazowych, przed któ­
remi urzędnicy musieli ucieka6, 
pozostawiając na łup złoezyft• 
ców bardzo bogaty ładunek. 

Odtąd każdy urzędnik, peł­
ni(\cy służbę, będzie musiał 
mieć stale przygotowaną obo-k 
siebie le~eą maskę łUOWllt 
która w razie potrzeby natych· 
miast możę być użyta. 

on·rM 1Heraeki1. 
Zadziwiaillcą jest skłonnołt\ 

Jndzka do masłomaślanizmu. 
Zamiast powiedzieć poprostu: 
trup - wolą wyrazić się górr 
niej: · nieżywe zwłoki uma'l'łego 
nieboszczyka. 

Najmniej zaszczytna jeet ro­
la słońca wtedy, gdy wskutek 
jego działania topniejll zamki 
na lodzie. 

.Prawda powiedziana otwar­
cie w oczy wrogowi, jest mie­
czem, który mu wytrąca bro6 
z ręki, Prawda, wstydliwie s1e-­
ptana po kątach, jest bumeran• 
giem, który powraca i udena 
tego, kto go cisnął. 

Tonący brzytwy si~ chwyta. 
Nie znaczy to jednak aby nie 
en wytał i czego innego, o czem 
dobrze jest sobie przypomni~, 
ilekroć. toni~ - nasż wróg. 

Unikam słonia, - rzekła 
pchła, - aby mu przypadkiem 
nie nastąpl6 na odcisk. Był 
bym niepocieszona, gdyby • 
mego powodu zakulał. 

·St. Czosnowski. 

Zdaale aaoe'• 
o 

„'Kobieta jest największtl 
wychowawceynią mężczyzn. U. 
czy go ona. cuót q.ajszlachet• 
niejszych, jakiemi 11ą: subtel„ 
noM, dyskrecja! takt i ta duma. 
pełna delikatn<"śc\ która .n~ka­
zuje nam dbać o to, 11bysmy 
się nie narzucali zbytnio na• 
s7.ym hliźnim''. 

; &zytoicie „ BDWHti ,, 
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Reltl 
•1· . 11 . U Ull U,, " S:::fi~~?rfi~~:f~~ . warunkiem powodzenia w handlu i PfZe~ 

myśle. Ogło.szenia przyjmuje na najdogo­
dniejszych warunkach I wejście bezpłatne•. I ~.~~~;~ 
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Polska Agencja Prasowa 
!In tapicersko - stolarsklc:h 
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1111•••!!•• oomoca snP,c•aln""IO I 8 SI I 29 ,,MODERN'' ~ 
f· • _ .- ""'"r•t•1 f"1„1rtrvc.,.net10 . u• •QO .„ n a I ;;;; D UK1\RN11\: UTQQR1\FJF\ 
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5. 96 pod firm24 „ R . '° cenach knRklll'łncyjnynh. Firma egzystuje od 1853 r. Nagrodzona· wielki 
i. • I owery MAKS: HOfFRICHTER, srebrnym medalem na wystawie Higjenlc:znej 

~ Józef n Sm1chowskn • . . ••OTRKOWSKRN"'is •rac~~!~ •• ~~klen srann w lod" ,,.. , 

I I :ape~~~~~~~!~ I Sklep Chrzaścilańskl I Anny ]VI an n Fe I cze r Fn,ryka pilnikftUJ i pnrown szlifierni 
i łlódź. ul. liłó~na łlr. 31 ! K SCHMIDT .•. LENKOWA I R1mdawsk18, m.4, ł pl1tro J. RO"'l\CKI ,. s h!:I 
; ma wielki wJb6r · • Łóot. Slenklewlc:i:a 2s. 71-6-4 p 'I • k , ,;1 W -nu 

I
- najwykwintniejszego obu· I Lódf, Klllńskleg~2il72 ~=c~r:iast~f~r~~necie'!:: • • 11a1ac1 OWln li o D Ź, ul. Urodna 11. I 

wie męskiego I damskiego g ..:...___ · · nt.an h łótek. · u-2-2 Skład Materjałów · 5 .Ó .... Ż, 
.najnowszych fasonów. ... R"'tec"'ny h :w: JJ Polecamy jako specjalność nacinanie zdartyc 

I
: Własny „ MAGAZYN 'OBUWIA 1 ~ ~ ~ c • ~okieińska 47. pilników, kMre po wykonaniu nlczem nie ustę 
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